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K ą c i k  d l a  p a ń  pod redukcją p i7RA  A C/A Ł

J e s i e ń  p o d  z n a k i e m  p e l e r y n
U jtfo y zw ycz a j c h w a lić  je s ie ń  

za  boga :tw o  je j  d arów , p rzep ych  
kolorów , so cz ysto ść  ow oców , ob­
f ito ś ć  d ziczyzny —  za to  w s z y s t­
ko czem  »taxa  s ię  u m ilić  nam  ży­
cie, c z yn ią c  je  w ygodnero

M ooa w z o m je  a ię  na p rz y ro  
d z i*  W je » ie n i obd*uza n a s  bez 
p oró w n an ia  w ., . —j ą  ilo śc ią  sp a ­
cero w ych  w zorów , n iż  to  c z y n  
nt w iu sn ę  i w  lecie  k ie d y  św ie ż a  
Sukienka j ja a n y  k o stju m  w y s ta r ­
c z ę  s a  10, zeb y  ła d n ie  w y g lą d a ć  
i  czu ć s ię  d oskon ale .

N a je s ie ń  je s t  in a c z e j P a ­
s i e  s ą  w ra ż liw e  n a  ch łó d  i  
p o trz eb u ję  c ie p łe g o  u b ran ia , 
-nne aą  wątt-a i  m ^ c z /  je  
d żw .gam e d łu g iego  oicrycia, tam ­
te  znów  p rz e z ię b ia ją  s ię  łatw o , 
je ż e li i :  za  c iep ło  u bran e, a  znów  
in n e iuD ią tyiKo jcrótiae, sp o rtow e 
k u rtk i i  ż a k ie ty .

Ja k ż e  tu  dogodzić w sz y stk im ’  
P rz e w id z ie ć  te m p eratu rę  je s ie n ­
n y c h  dni, i r a f i ć  do g u stu  K ap ryś­
n ych  k lien tek , odpow iedn io je  u- 
n rać. n ie  zapom  n a ją ć  o w ym a­
g a n ia c h  w sp ó łczesn e j e s te ty k i?

P o z o sta je  ty lk o  jed n o w y jśc ie  
—  s tw o rz y ć  c a łą  k o le k c ję  różno­
ro d n ych  u b rań  je s ie n n y c h , Które 
zad o w olą  w sz ystk ie  g u s ta  i n ad a­
dzą s ię  d ia  w sz y stk ic h  f ig u r  i s y l­
w etek

W  ten sposób  p o stą p iła  tego­
ro czn a  j~ sien n o  - z m o w a  M oda. 
P rz e d sta w ia  nam  b o g a tą  KoiekcJę 
c ie p łych  m odelów .

Je ż e l i  chodzi o m a te r ia ły , może 
my w yb rać  w e łn ę  g ład ką, lub prze 
ra b ia n ą , a lbo  ozdobioną p rą ż k a ­
m i, su p e łk am i, w yp o k łem ' g ro sz ­
kam i i  t . d. lub zd ecyd ow ać się  na 
aksam it ró w n ie  p ra k ty czn y  w  no­
szen iu  ja k  w e łn a .

F a so n ó w  m am y bez l ik u : k ró t­
ki, p o k ry w a ją c y  b io d ra  żak ie t, o 
lu źn ych  p lecach , tw o rzących  u 
dołu p a rą  f a łd ó w ; rę k a w y  są  ob­
szern e, ko łn ierz  z m iękk iego  fu ­
te rk a  s to ją c o  - w y k ła d a n y . Ż ak ie t 
w yk on an y z zie lonego , w ełn ian e  
go m a te r ja łu , k o łn ie rz  z b ro n io ­
w ego, fa n ta z y jn e g o  fu te rk a . S p ó ­
d n ica  z ie io n r lub  b ro m o w a .

A k sam itn y , c z a rn y  k o stju m  ma
k ró tk i, gładk* i doać o b cis ły  ż a ­
k iet, p rz y b ra n y  m ałym  k o łn ie ­
rzem  z cz arn ych  k arak u łó w , po 
bokach um ieszczone K ieszenie po­
k ry te  ró w n ież  k arak u łam i. S p ó ­
d n ica  g ła d k a , lekko, ro z sz e rz a ją ­
ca s ię  u dołu i d łu ższa  n iż  w  le t­
n ich  k oo tjan iach . Do tego  „ ta il-  
le u r ‘ u“  K arak u ło w a  czapeczka, 
ś re d n ie j w yso k o śc i nałożona na 
p ra w ą  stro n ę  g ło w y  b ard zo  szyko­
w n e  w y g lą d a .

D łu g ie , c ie p łe  o b cis łe  p łaszcze  
w e łn ia n e  lu b  a k sa m itn e  m ogą 
m ieć  p rz y b ra n ie  z p ła sk ie g o  lub z 
p u sz yste g o  fu tr a .

Z p ła sk .c h  fu te r  n a jm o d n ie jsze  
s ą  k a r a k u ły  we w sz y stk ic h  kolo­
r a c h : czarn ym , p o p ie latym , bron- 
zow ym  i be ige . P rz y b ra n ie  z tego  
f u t r a  n ad a je  s ię  do sp a ce ro w y ch  
i w iz y to w yc h  o k ry ć  i k o stjam ó w  
Do s tro jn y c h  p łaszczó w  używ an e 
s ą  p u sz y ste  fu tr a , a  w :.ęc —  s r e ­
b rn e, czarn e i b łęk itn e  lisy .

Obok d łu g ic h  o k rj ć m am y p ła ­
szczyk i tro is  -  ą u a rts , k tó re  są  a l­
bo luźne, s ię g a ją c e  p ra w ie  do ko­
la n , a lb o  p rz ec iw n ie  bardzo ob ci­
s łe , Jak  d łu g ie  p łaszcze , bez p as­
ka i p rz y b ra n e  fu tre m  u dołu, R ę ­
k a w y  s ą  d łu g ie  i w ą sk ie , k o łn ierz  
s to ją c y , o fic e rsk i.

S p o tyk am y  też  o k ryc ia , w któ­
ry c h  k o łn ierz  i ca le  rę k aw y  są  
fu trz a n e , np. do cz arn e g o  w e łn ia ­
n ego p ła sz czy k a  c z arn y  lu tro w y  
k o łn ierz  i  ta k ie ż  rę k a w y , lub  ao 
oronzow ego żaL ietu , rę k a w y  i 
s to ją c o  -  w y k ła d a n y  k o łn ie rz  są  z 
m ałp iego  fu te rk a .

N ow a m oda, p rzyn o si nam du­
ży  w yb ó r p e le ry n . M am y p e le ry ­
n y  sp a ce ro w e  i sportow e, p e le ry ­
ny w izyto w o  i balow e. Z ra n a  do 
b ro n io w e j su kien k i p rz yb ra n e j 
zielonym  skó rzan ym  p ask iem  i zie 
łonenu gu zikam i, tw orzącem i za­
p ięc ie  s ta n ik a  sprzodu —  mamy 
śre d n ie j d łu go śc i w e łn ia n ą  —  
bronzow a p e le ry n a , pod szyta  zie­
lonym. m ate rja łe m

P o p o łu d n iow a p e le ryn a  je s t  
c z a rn a  d łu ższa , sp ad a  sutann' f a ł ­
dami p on iżej k o ian , przy B rana 
K araku łow ym , kołn ierzem  N oszą  
*»ą też  fu trz a n e  p e leryn y . M ogą 
one e łużyć do teatru . N a  w ieczór 
m am * cz arn ą  ak sa m itn ą  cape 
P rz y b -a n ą  k ap tu rk iem , pod szy­
tym  ja sk ra w y m  jed w ab iem , lub 
ak sam ito m : np. zielonym , s z a f i­

row ym . lu b  czerw onym .
N a  w ieczór p e le ry n y  są  pardzo 

e fektow n e, a le  n a  s p a c e r  n a jle p ­
sze s ą  k o stju m y, k tó i/ c h  m odele 
p o d ajem y p o n iż e j.

saonki om eszczone u ao iu  ż ak ie ­
tu  tw o rzą  d yskretn e  p rz y b ra n ie . 
S p ó d n ica  g ła d k a  i o b c is ła , p rz y ­
trzym an a  w ąsk im  paskiem  z tego 
sam ego m a te r ja łu . B lu zeczk a  z 

jleKK iego tryk o tu  w  rd zaw ym  ko­
lorze, m ocn ie jszym  n iż k ostju m . 
Duży w ęzeł tw orzy  je j  w yKończe- 
n łe . K a p e lu sz  f ilc o w y  o spuszczo- 
nera lekko n_  tw a rz  rondzie.

M odel N r  U

N a je s ie n n e  sp a c e ry  e legan ck i 
k ostju m  z bronzow ej w e łn y  o
rdzawmm odcien iu  zesch łych  l iś ­
ci W ypuKle g ro sz k i tkan e w  m a- 
t e r ja 'e  m a ją  m o cn ie jszy  rd z a w y  
ton. Ż a k ie t g ład k i, leciu tko  w c ię ­
ty  w  sta n ie , ozdobiony m ałym  

i kołn ierzem  i w y ło gam i, d w ie  kie-

E le g a n c ld  „ensem ble*1, okłada­
ją c y  s ię  z w e łn ia n e g o  p ła sz c zy k a  
zielonego, „ t ru is  - q u a r ts “ , p usz­
czonego luźno, przyD ranego sze- 
rokiem i rę itaw am i, ro z sz e rz a ją c e -  
mi s ię  u dołu.

Z w ró ćm y u w a g ę  n a  p om ysłow e 
wy kończen ie g ó rn e j częśc. o k ry c ia  
i k o łn ie rz a  G ru be, p iko w an e śc ie  
g i tw o rz ą  d eseń  zw an y  „g n ia z ­
dem p szczó ł11. S u k ien k a  z popie­
la te j w e łn y , z a p ię ta  sprzodu na 
dw a g u z ik i, k o łn ierz  połużony 
p łask o  Za. su kn i je s t  cz^m ś po- 
średniem  p om iędzy k arczk iem  . 
kołn ierzem . P a se k  z ie ion y, w  tym

ISClAlGÓR HARCU Dra LAUERA
l s q  d o b r y m  ś r o d k ie m  d la  u r u - g a lo w a n io  
| i o ł q d k c ,  u s u w a ja  o b s t r u k c ję ,  s q  ła g o d n y m  

n a t u r a ln y m  ś r o d k ie m  p r z e c z y s z c z a jq c y m .

Jak żyb kobiety
a b is y ń s k i e ?

W o jn a w  A b isyn jL  C z a n  wx>- p ocie  czoŁ w y p e łn ia ją c  « « itd ę łr
jow aticy r u s z a ją  tłu m n ie  dc w a l ­
k i. W o jn a je s t  m ęskiem  rzem io­
słem . J a k  z a ch o w u ją  s i t  k ob iety  
a&ibjrńskie, k ie d y  ich  m ężow ie ru  
s a a ją  do w a lk :?  Z ap ew n e  ja k  
w sz ystk ie  k ob iety , k tó rych  m ężo­
w ie i syn o w ie  ru s z a ją  n a  p ew n a 
śm ierć  —  p raw  do podobnie prze-sam /m  kolorze, to  o k ry c ie  i za- . , . , . . ,

p ięty  n a  d n i  k la m rę , Spódniez- c h w “ e m e^ k^ a 1 oha^
k a  u dołu  tw o rz y  k ilk a  d robnych  c c
fałdów . J a k  w sz ystk ie

F ra w c in e

kob iety , n a leżące  
do ru sy  c z a rn e j, p ra c u ją  o u t w

S e n s a c y j n y  proc es r o z w o d o w y
M ą ż  o t r z y m u j e  a l i m e n t y

S e n s a c ją  L o n d yn u , je s t  sp ra w a  
loccK L  Do-a g ia c a , k tó ry  w y stą p ił 
z żąd an iem  z a są d z em a  oc ro zw ie­
dzion ej żon y a lim en tó w , w  Kw ocie 
260 fu n tó w  a n g ie lsk ic h  lo ca n ie .

czynku z łam an ia  w i a i y  i
S ą d  u d z ie lił m ałżeń stw u  rozw o­

du i  e k s  m ałlo n eK  re g u la rn ie  o- 
tr-zym ywa p rzyrzeczo n ą m u rentę. 

W  tym  cz a s ie  je d n a k  eku-pam
L o rd  D o u g la s  ożen ił s .ę  w  1 9 2 1  r . L o u g k as z ro b iła  św ie tn ą  k a r je rę

M odel N r. 2.

z b o g a tą  h o len d erką , którjt, a b j go 
p oślubić, rc zw iodła s ię  z p ie rw ­
szym  m ężem .

P o ży c ie  m ałżeńskie byko k ró t­
k o trw a łe . K a p ry ś n a  H olen d erka 
o św iad czy ła  m vżowi, że ju ż  n a­
p rz y k rzy ł je j  się. i zapro po n o w ała  
mu rozw ód, w z  -m ian za dożyw ot­
n ią  re n tę  w w y so k o ść 1 260 funtów  
L o r a  zgo d ził s ię . P o n ie w a ż  je d n a k  
p raw o a n g ie lsk ie  W ym aga , ab y  
s k a rg a  rozw od ow a b y ła  p o p arta  
rzeezow em i argu m en tam i, zu in scc 
mzowak w  ^ednym  z h o teli scen ę 
p rz y ła p a n ia  je g o  n a  go rą cym  u-

Prezes icwarzys!wa akcyjnego -  morderca
N I E Z W Y K Ł E  P R Z Y G O D Y . ,  

B A N D k T Y !

Do P a ry ż a  p rz y je c h a ł p R ene 
B la n c h e t z n a n y  u a d ru g ie j p ó ł­
kuli gen er. d yrek to r T -w a  „R e n e  
B la n c h e t and C* L td ." . S iedzib a 
c en tra ln a  ł e go  to w arzystw a  m ieść i 
s ię  w  P a ry ż u  , a d m in .s ira to r  p. 
Rene B la n c h e t n ie c ie rp liw ie  b y ł 
oczeK iw an y przez ca ły  personel.

D zien n ik arze  S ta ra li s ię  dow ie­
dzieć gd z ie  zatrzym a s ię  gen  dy­
re k to r sp ó łk i czy w h otelu  R u z  
na p lacu  V endćm e, czy też  a rysU n  
k ratyczn ym  h otelu  „C r il lo n "  p rzy 
h isto ryczn ym  p lacu  Concorde, lub 
może w którymi ze w sp ó łczesn ych  
p aa łc ó w  na P o la c h  E liz e js k ic h  
Chodziło o to, kto D ierw szy u zy­
sk a  w y w iad  u pana B ia n c h e t.

O czek iw an ia  i n a d z ie je  dzienni 
k a rz y  sp e łz ły  na niczem . Niłet w y­
w ia d u  n ie  o trzym ał —  p an  d yrek  
to r g e n e ra in y  bow iem  z a je ch a ł 
w p rost do. w ię z ie n ia , k tó re  dziw - 
nem zbiegiem  ok o liczn ości n azyw a  
s ię  „ L a  S a n tó "  —  „z d ro w ie "  pom i­
mo, i e  nikom u p obyt w  niem  na 
zdrow ie 1 hum or n ie  w p ływ a .

Z B IE G .
Cóż s ię  o k a z ało ?  W ładze s tw ie r  

d zily , że R en e  B la n c h e t —  nazy­
w a się  w ła ś c iw ie  S a r ra z in  i je s t  
b an d ytą , k tó rego  p o lic ja  od k il­
k u n astu  la t napróżno p o szu k u je .

W  19 2 3  r  udam  mu s ię  zbiec 
z sa li  są d o w e j podczas p rocesu  
bandy je d e n a stu  k rw a w y c h  zło­
czyńców , k tó rych  n a p a d y  i m ordy 
d a ły  się  w e znaki m ieszkańcom  
V ille tte .

S a r ra z in  n a leż a ł do b an d y 1 
m ia ł n ie jed n o  życie  na sum ien iu . 
Z d o ła ł je d n a k  u c ić t  i zatrzeć 
w sz ystk ie  ślad y  za  soDą WyTOk 
śm ierci na n iego  w j dano iA ó c in .e  
a egzei u c ję  w yro k u  odroczono dc 
czasu  sc h w y ta n ;a groźnego b an ­
d yty , za k tórym  ro zesłan o  lis ty  
gończe.

Pc u cieczce z F r a n c ji  S a rra z in  
d ostał s ię  do E g ip tu . B a w ił p ó f  
r.iej ja k iś  czas w S y i j i .  Czem  się  
za jm o w ał i w  ja k i sposób Z a p e w ­
n ia ł sobie b yt —  to n a leży  do ta ­
je m n ic  je g o  p rz rd s !ę Kio fczóścl. 
S tw ierd zo n o  je d n a k , że w  tym  
czasie  nie n u ał żadn egó z a ta rg u  
z p o lic ja . N a stę p n ie  rep ub lika  
G u a te m a la  go śc i go u sieb ie  i tu 
S a r ra z in  zdobyw a dobre sta n o w i­
sko, a po sześc iu  la tach  pobytu 
p rz y jm u je  g u a tem a lsk ie  obyw atel 
s tw a .

W  roku 19 28  d a w n y  b a n d y ta  
zam ien ion y w  p oczciw ego p rzem y 
s ło w c a  1 kupca opuszcza p rz yb ra ­
ną o jczyzn ę  G u atem ąlę  i w  p oszu­
k iw an iu  szerszych  h oryzo n tó w  1 
lepszych  zysków  osiad a  w  P a n a - 
m ;e.

U  S Z C Z Y T U  P O W O D Z E N IA .
W P a n a m ie  S a r ra z in  p rz y jm u je  

im ię i nazw isko  R en e  B la n c h e t i 
za k ła d a  fa b ry k ę  p erfu m . W  A - 
m eryce p erfu m y m a ją  zaw sze po­
w odzenie, o lb rzym ia  fo rtu n a , j a ­
k ą  zdobył C oty, pochodzi ró w n ież  
z  w ytw ó rn i p erfu m , założonej w 
A m e ry ce .

F a b ry c z k a  £ la n c h e t ‘a  ta k  po­
m yśln ie  s ię  ro z w ija , że w  r . 19 22  
tw orzy on to w arzystw o  ak cy jn e . 
P re z yd en t R e p u b lik i p rn a m sk ie j, 
p. H arm odio, p ra g n ie  poznać b li­
że j en ergiczn ego  i p rz ed się b io r­
czego F ra n c u z a . P rz y jm u je  go u 
s ie b ;e. Z a w ią z u je  s ię  m iędzy nim i 
k o resp o n d en cja , św ia d c z ą c a  c 
sy m n atji p rezyd en ta  d la  zb iega.

K :edy w n astęp n ym  roku przed  
s ta w ic ie l rz ą a u  fra n c u sk ie g o  od­
byw a p odróż do A m e ry k i i b aw i 
w  P an a m ie , n a jw y b itn ie js i oby­
w a te le  tego  k ra ju  p rz y jm u ją  zn a­
kom itego go śc ia . W  gro n ie  ich  
z n a jd u je  s ię  n a tu ra ln ie  —  sym pa 
tyczny R e n ć  B la n c h e t!

3 a rd z o  dziw nego w ra ż e n ia  m u­
s ia ł  d ozn aw ać sk a z a n y  na śm ierć  
b an d yta , ś c is k a ją c  d łoń  p rzed sta  
w ic ie la  F r a n c j i !  Tam  w  o jczyźn ie  
czek ała  go szu b ien ica , a tu  -wy­
s ła n ie c  k ra ju  w ym m m ał z nim  u- 
p rze jm o ści i k o m p le m e n ta !...

P ew n ego  d n ia  ro zesz ła  się  p io­
ru n u ją c a  w iad om ość. P o lic ja  
f ra n c u sk a  o d n a la z ła  m ord ercę  i 
zb iega  Sarraz in *a , s tw ierd z iła , 
m ian o w ic ie , i e  je s t  nim  B la n c h e t 
i sażąu a ła  je g o  w y d a n ia  w  ręce  
w ład zy .

Co m ie li ro b ić  zaskoczen i tą  
w iad o m o ścią  p rz y ja c ie le  B la n c h e  
ta, lu d zie  z a jm u ją c y  w yb itn e  sta ­
n o w isk a ?  C zy od w ró cić  s ię  od oan 
d yty , z erw a ć  z nim  n a ty c h m ia st 
i w ym azać go z p a m .ę e il T a k b y  
się  z d a w a ło ! A io  s ą  to lud zie  do- 
orzy, tro ch ę  n a iw n i i lekk o m yśl­
n i!  N ie  u w ie rz y li !

P o sy p a ły  s ie  p ro te sty , odezw y, 
g ło szące  o n ie w in n o śc i B lan - 
c h e l‘a. A d w o k a t je g o  w  P an am ie, 
p. D id iaco  S ilv e ra  p o siad a  lis tę  
n a jw y b itn ie jsz y c h  osób któ re  pod 
p is a ły  p ro test p rzeciw ko  z a aresz ­
to w an iu  S a r r a z in ‘a. W id n ie ją  na

n ie j n a z w isk a  trzech  byłych  p re­
zyd en tów  R e p u b lik i p an a m sk ie j, 
re k to ra  In sty tu tu  N arod ow ego, 
p rezesa  T -w a  F ra n k o  - Am erykań 
skiego. posłów, leK arzy, adwoka­
tów  i...

J a k  w ie le  m oże u czyn ić p rz y ­
ja ź ń  i z a u fa n ie ! W id oczn ie  S a r ­
razin  - B ia n c h e t  p o s ia d a ł w y ją t ­
k ow y urok, skoro p o t r a f i ł  zdobyć 
tak  w ie rn ych  i od d an ych  p r z y ja ­
ciół.

W ya z L  po ra z  trzec i zam  ąż za  sy- 
na b. su łta n a  tu reck iego , A bd ul 
H am id a i ż y ła  z nim  za led w ie  k i l­
ka m ie sięcy . P o  otrzym an iu  no­
w ego rozw odu, w ysz ło  h r . de 
S e a ig n y , z ru jn o w a n e g o  a ry s to k ra ­
tę  fra n c u sk ie g o . P ó źn ie j n a stą m ł 
now y p io c e s  rozw od ow y i 
do ro m an tyczn ej k o ie k c ji p ięk n e j 
n o le n d e rk i wszedł p ią ty  m .jż w  o- 
sobie an g ie lsk ieg o  p rzem ysło w o * 
S e a rs e fo ro a .

L o rd  D o u g ’ as  k ażd ą  w iadom ość 
o k o le jn y c h  m ałżeń stw ach  swrej 
oks-m alżonki p rz y jm o w a ł z iśc ie  
a n g ie lsk ą  fle g m ą . Z d en erw ow ał 
się  dopiero w ó w czas, g d y  o trz y ­
m ał l i s t  w  k tó m n  p am  E c a rse -  
fo rd  z aw iad o m iła  go o w strzym a 
niu  w y p ła ty  re n ty , p on iew aż now y 
je j  m ałżonek nie zgad za  s ię  ita ta ­
k ie  „trw o n ie n ie  g ro e z a " .

ODurzony lo rd  D o u g la s  w y s to ­
so w a ł sk a rg ę  do sąd u , ma ląc  za 
z łe  pięicnej H olanderoe j e j  „d ro b ­
n o m ieszczań stw o" i sknerstw o.

sze p r a c e  w  p o lu ,  a b y  uie o  t r u ­
dź ił s ię  ich  pian i w ł r d c a  —  m ę ż ­

czyznb .  S ą  w y ją tk o w o  u ro < -z iw e  i  
p re z e n tu ją  s ię  o a r d a o  uodafcnio 
w śród  in n ych  p rz e d sta w ic ie le k  
p łc i p ięK nej C zarn ego  L ą d u .  S ą  o - 
kolice , do je tó ryc ł p rzed «w szystr 
lcem  z a lic z y ć  n a le ż y  H -e i r a r ę ,  

gdzie k o b ie ty  aJa isyń ak ie  s ę  w y ­
ją tk o w o  p iękno . W  t a m ty c n  - k » l f  

cach  za ch o w a ła  się p o  d z ie ń  <ko- 
s ie j szy  p ra w ie  z u n t tn ie  c z y s t a  n .  

s a  e g ’ PSKa. M ożna w ię *  sam  s p o t  

k a ć  n iezb yt w yso k ie , u  t u
b a ra z o  z g ra b n e  i  s ir .u k ie  k oo iety  
o d ro b n ych , ra so w y c h  r ę k a c h  i  
n ogach . N ie  z a k ry w a ją  o n e  s w j c h  

tw a rz v ; u k a z u ją c  Ładne, ch oć t r o ­
chę g ru b e  ry^ y  o  k ró tk ich , o d ę ­
ty ch  n o sach , i p ięk n e , c z a r o e  o- 
czy. K ie d y  p o ru sz a ją  « ę  le n i ­
w ym , m a. estatyczn ym  Krokiem , 
n io sąc  n s  g ło w ie  g lin in n e  sanfo- 
r y  z  w o o ą  —  w y g lą d a ją  L a r d a o  

d ek o ra cy jn ie . U b ie ra ją  s i ę  n ie ­
z b y t  trz yk liw ie  P r z e w a ż n ie  n o ­

szą  z a rz u can e  n a  g ło w y  z o M o n y ,  

k tó re  ład n em i fa łd a m i c k a la ią  
ich  tw arzyczka. T a  z a ś ,  k tó re  z i e  

noszą n.a g ło w ach  p ła c h t, u c iz u -  

ją  o ry g in a ln ie  ut-^esame g ł ó w f  o 
ładnjma z a ry s ie  c z asz k ' U cz e fc -*a i«  

ich  sk ła d a  s ię  z  s z e r e g u  a i d e n iu t  

k>ch w ark o czykó w , k tu ie  a flw  
z w is a ją  po o-bu stro n a c h  ‘w a r z y ,  

albo też o w in ię te  s ą  T,ax>kolc g ło ­

w y  ja k  Korona. ;j

Jak w y g lą d a  ż y c ie  prywatne ko 
b ie t a b isy ń sk ic h ?  Ż y ją  orne oto­
czone tysiącem  p rzesąd ó w  i  c-krut 
nych, s ro g ic h  CDycznjow. J o ś l .  
K tóre jś  z n ich  danem  Je s t  austar 
m atką, w ów czaa zo s ta je  od sepa­
ro w a n a  i usunięto, w  n a jc iem n ie j 
szy  k ą t  izby, gd z ie  za  zaskonam - 
p o zo s ta w io ra  je s t  z cp e łn w e  w iao*  

nem u lo so w i. M ężow ie aą  o swo­
je  żony n ie s ły c h a n ie  sazdroem  i  
A b is y n ją  je s t  jed yn ym  k ra je m  na 
św iec ie , gd zie  po dzich  (W sie jsz y  
za ch o w a ły  s ię  n a s y  cn o ty . __

r

Ś l i c z n i e  w y g l ą d a  b i e l i z n a
p r z y b r a n a  h a f t e m  i  o p a t r z o n a  m o n o d r a m a m i  wyiconanemł 
p r z e i  p r a k t y c z n ą  P a n i ą  d o m u .  T r w a t o ł ć  kcłoióa*' i '  » r « P -  
t u ) ą  k o r d o n e k  m o u l i n a  i  a t ł a s e k  t F I S .  WyróD krajowy

P o d z i e m n y  , sc z S ^ w i 9 k l ł

Tsiemni» ^ziwsel reśliay
W śród w sz y stk ic h  fe ty sz ó w , cza  

ro d z ie jsk ic h  n ap o jó w  i z ió ł, n ie­
w ą tp liw ie  n a jb a rd z ie j u p rz y w ile ­
jo w a n e  m ie jsc e  z a jm u je  korzeń  
m an d rag o ry , d z iw n ej ro ś lin y , ko­
ło k tó re j w  c iągu  wieków osnu ło 
się  ty s ią c e  legen d... M an d rago ra , 
ja k  glosa tra d y c ja , w y ra s ta  w  c ią ­
gu  nocy i rozwńja. s ię  p rz y  św ie tle  
k sięż yc a . Poch odzen ie  je j  m a b yć  
inne od poch od zen ia  k ażd e j ro ś l i­
ny. C h w ilę  p o w sta n ia  c z aro d z ie j­
sk ie j ro ś lin y  osnuw'a m atcabrycz- 
na legen d a, —  m an d rag o ra  ro d rl 
s ię  pod szu b ien icam i i je s t  —  w e­
dług p rzesąd n ych  w ie rz e ń  —  ja k ­
by d a lszym  c iąg iem  ż y c ia  p ow ie­
szonego nkazańca. N a  S y c y l j i  
tw ńerdzą, że m a n d ra g o ra  w y r a ­
s ta  tam , gd zie  p ad ła  k ro p la  k rw i 
zam ord ow anego cz ło w iek a  i je s t  
znakiem , że zam ord ow an y żąda  
zem sty.

Z  p rzyro d n iczego  punktu w i­
dzenia, m ad rag o ra , ro ś lin a  k w i­
tn ą c a  w  ocien iu  liijo w ym , nale­
ży  do g ru p y  n o szącej c h a ra k te ry ­
sty c z n ą  nazw ę, k tó rr  je ś l i  p rzeło­
żyć j ą  n a  ję z y k  potoczny, będzie 
z n a c z y ła : p o c ie szyc ie lk i ,albo „u - 
śm ie rz a ją c e j b ó l". W te j sam ej 
g ru p 'e  z n a jd u je  s ię  bellad o n n a, z 
ja k ie j o trzym u jem y p o p u iarn y  
śro dek  na różne bo lesne d o le g li­
w o śc i. Z aró w n o w b e llad o n n ie  
,iak. i w  m an d rag o rze  k ry je  się  
n iebezpieczna s iła . R o ś lin y  te  za­
w ie ra ją  s iln y  środek p o d n ie c a ją ­
cy, a tro p in ę

Sw ą d ziw n ą s ła w ę  m an d rag o ra  
zaw d zięcza  k sz ta łto w i korzenia. 
Je ż e li  w y rw a ć  z ziem i św ieżą 
m an d rag o rę , korzeń w y g lą d a  ja k  
m ały  człow ieczek . N a  d łu g ich , 
ch udych , fa n ta sty c z n ie  p o w yk rę­

can ych  n o gach , w znosi s ię  pęka­
ty  k o rp u s, z k to reg o  w y ia s t a ją  
rę ce  taK w y c ią g n ię te , iż  z d a ją  się  
c h w yta ć  każd ego, kto s ię  m an d ra­
g o ry  d otyga. N a  k o rp u sie  um iesz­
czona je s t  g io w a  z w yk rz y w io n ą  
tw a rz ą . W  m ia rę , ja k  korzeń  się  
z sych a , zm ien ia  sw e  k sz ta u y , rę ­
ce i n ogi w y K rę c a ją  s ię  je szcze  
D ardziej, „ t w a r z "  z m ien ia  w yra z . 
G a y  po tygod n iu  zoD acz/m y ten 
sam  korzeń  od n iesiem y w T a ie n it , 
że korzeń  ten  je s t  ja k a ś  ta jem ­
niczą, ż y w ą  is to tą , ma-iym gno­
mem , zd o ln ym , w y w ie ra ć  w p ływ  
na ludzki los.

S ztu k a  czaro d z ie jsk a  od d aw ­
na u w aża  m an d rag o rę  za jed en  
ze sw y ch  cud ow nych  środków . 
N ow o czesn a w ied za w  zn aczn ej 
miai-ze p otw ierd za  to, co b j ło  
m niem aniem  śred n io w ieczn ych  
m agów  i o k u ltystó w . Z a w a rto ść  
a tro p in y  w  korzen iu  sp raw ia , że 
korzeń, sp roszko w an y, może w y ­
w o łać  stan  n iezw yk łego  podniece- 
n a, n aw et sw o iste j ekstazy . W 
W en ecji m a n d rag o ra  u ch od ziła  za 
środek  koch an ków , k tó ry  je ś l i  b y ł 
p rz yrz ą d z a n y  rę k ą  k ob iety  n ien a­
w id z ą ce j sw egc męża. w y w o ły w a ł 
śm ierć.

P o siad a c z  korzen ia  m an d rag o ry  
za żadn ą cenę nie ro zstam e Sie 
ze sw ym  skarbem . M a n d ra g o ra  
m a przyn os ić  szczęście  i b o g a c­
tw o. Z a  szczegó ln ie  p om yśln e  i 
s p r z y ja ją c e  szczęściu  w  grze  h a ­
zard ow ej u w ażan e  są  korzen ie , u 
k tó rych  g ło w a  zbliżona je s t  w  
k sz ta łc ie  do g ło w y  św in i. Z lu ­
dów p ołud n iow ych  p osiad acze  
m a n d rag o ry  c ie szą  się  zabobonną 
czc ;ą , p ow ażan iem  i do tak iego  
cz łow iek a  o d b y w ają  się  p ielgrzym

ki z p ro śb ą  o ra d ę , o n a p ó j m i­

łosn y, o v y w a r d ®  tajftm m caej- 
zem sty  na w ro gu , albo o ulecae • 
n ie  z choroby. P rz e są d n a  lu d n o ść  
za w sz e lk ą  cenę w y strz e g a  s ię  n a ­
ra ż e n ia  czem kolw iek  tem a. kfeo 
ż y je  pod op iek u ń czą  p  itęgą 
cz aro d z ie jsk ieg o  k o rzen ia . O czy­
w iśc ie  p o „iad a cz  m an d rag o ry  
czerp ie  a tąć  w ie lo  m aterja im yeh  
k o rzyśc i i w  t e r  spo  só l p o tw ie r­
dza s ię  je sz cz e  m niem anie o p rzy­
n o szącej pow adzenia m an drago­
rze.

Z n alez ien ie  i p o s łu g iw a n ie  tóę 
m an d rag o rą  n ie  je s t  b y n a jm n ie j 
rzeczą  haiw ą. J a k  uczy s ta r a  sztn  
a a  m ag iczn a  k aż d y  korzeń  m a  ty ł 
ko je d n ą  w ła sn o ść  i n ie  m o i n a  g o  

u żyw ać do in n y ch  celów . T en , da 
k tó rego  p rz y w ią z a n a  je s t  srtad s. 
w y k ry w a n ia  z ak o p yw an ych  d otr- 
bów n ie  m oże s łu ż y ć  ja k o  cudow ­
n y  lek. I  od w rotn ie  —  p ie r w s z e ­
go korzen ia  n ie  m cżnr. zastąp ił; 
d ru g im

P o sz u k iw a n iu  i w y rw a n iu  m a n ­
d ra g o ry  m us: to w a rz y sz y ć  ry tu a ł, 
zn an y  ty lk o  w tajem n iczo n ym  B a r  
dziej dostęp na tra d y c ja  p rz y p o ­
m ina, żc m an d rag o rę  n ależy  w y j­
m ow ać z  ziem , ty lk o  p rzy  św ietlfi 
k sięż yc a  i że korzeń ła tw o  może 
się  ob róc’ ć w p rzyczyn ę  niearezię 
śc ia . Je ż e l i  p rz y  w y c ią g a n iu  ro ­
ś lin y  m an d rag o ra  w yd a  c h arak ­

te ry sty c z n y  c ic h y  ję k , ja k b y  bó­
lu, n a leży  korzeń  z o staw ić  w  spo­
k o ju . K to  bow iem  w ted y  V  dats 
ch c ia ł s ta ć  ś ię  p osiad aczem  m ar 
d r ą g o r j,  tego  szybko d o sięgn ie  ł 
zn iszczy szaleń stw o . T y k  D rznin  
ra d v  cyto w an e przez fa n ta s ty c z ­
ne legen d y.


